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S z a n o w n i C z y te ln ic y !

Wiosna! Wreszcie wiosna!
Nadrabiamy czas, który zabrała 

nam zima. Sprzątamy, grabimy i sie­
jemy nasze ulubione warzywa i kwia­
ty, Być może gazetę przejrzymy tym 
razem tylko pobieżnie. Jeśli jednak 
nasze wiadomości Państwa zaintere- 
sują, zapraszamy.

Do życia budzi się wszystko. Co bu­
dzi się najpierw i jakie rośliny ob­
wieszczają kolejne fazy wiosny w tek­
ście o tej najpiękniejszej porze roku..

Dąb Papieski nr 259 posadzony. 
Dziękuję wszystkim Państwu, którzy 
byli światkami tej chwili. Teraz sadzi- 
my już kolejne pokolenie lasu we 
wszystkich 20 leśnictwach.

Tej wiosny wysadzimy 1.254.000 
szt. młodych sadzonek na powierzch­
ni 147 ha. Najwięcej sosny - 440.000 
szt. i dębu 280.000 szt.

Skończyła się zima więc tradycyjnie 
i kradzieży drewna jest mniej. Przez trzy 
miesiące zimowe dokonano jednak 15 
kradzieży zabierając nielegalnie 37 m3 
drewna o wartości 3462 zt. Wspólny 
patrol straży leśnej i policji obserwo­
wała z. bliska reporterka gazety i wy­
biera się na kolejne akcje.

Kradzieży mniej, lecz wyrasta ko­
lejne zagrożenie. To pożary. Okres 
wiosenny zanim starą, suchą trawę 
przerośnie młoda zieleń, jest najbar­
dziej „palnym" okresem roku. W tek­
ście o systemie zapobiegania pożarom 
'imieściliśmy apel o rozważne zacho­
wanie się w lesie, ale także na jego 
skraju i w czasie spacerów. Podsta­
wowa zasada: „zauważyłeś pożar, 
alarmuj" - wołaj na pomtfc, bo sam 
nie dasz rady zgasić.

O swej pracy, która jest też jego 
Pasją, opowiada leśniczy Jerzy Tom- 
czak z Potarzycy. To jedno z trudniej­
szych leśnictw, trudniejszych, bo ho­
dowla lasów dębowych jest trudna. 
Tajemnice tej sztuki posiadł właśnie 
leśniczy z Potarzycy.

Zwierzyna leśna nie musi się budzić, 
l,le musi nabrać kondycji, gdyż 
Przyjdą na świat ich dzieci. Przemiesz­
ała się więc na żerowiska często prze- 
chodząc przez, szosy.

Ponieważ wszyscy się spieszą, do 
kolizji dochodzi łatwo, tym bardziej, 
ze pobocza się zazieleniają i widocz- 
n°ść coraz gorsza. Kto wypłaci od­
szkodowanie za uszkodzony pojazd? 
Kogo obwinić za swoją zbyt szybką 
1 nieuważną jazdę? Czy warto się 
u b e z p ie c z y ć ?

D tych sprawach w  bieżącym odcinku 
naszego dodatku.

Ubliżają się „polskiewalentynJd" - świę- 
lo niezapominajki. Czy będzie to na­
sza rodzima tradycja, czy amerykani­
zacja zwyczajów zwycięży?

* Dywanylaiałyełi zawilców to 
jeden z piękniejszych zna­

ków wiosny, pamiętajmy 
jednak, że zarówno one, jak 
i konwalie, ktofre pojawią się 

wkrótce, są pod ochroną.

Fot. A Pawlik

W io s n a
b u d z i s ię  
k o lo r a m i
W c ią ż  je s z c z e  n ie ś m ia ło  i d e lik a tn ie  
le ś n a  w io s n a  b u d z i s ię  d o  ż y c ia .
P o  d łu g ie j z im ie  w re s z c ie  w id a ć  je j  
- s p ó ź n io n e  w  ty m  ro k u  o  trz y  
ty g o d n ie  - o z n a k i.

Pierw sze, jak  zw ykle, obudziły się żaby  
m oczarow e, których sam ce przybrały  
niebieskie barwy. G ody toczyły się bar­
dzo intensyw nie na w szelk iego typu staw ach, 

naw et tych niewielkich oczkach wodnych, któ­
rych w ie le  pow stało po'stopnieniu  śniegów. 
Także ropuchy zielone wylęgły się gromadnie. 
W io sen n e  s łoneczne popołudnie to w yśm ie­
nity czas, by udać się na w ycieczkę  do pobli­
skiego lasu. W arto  nabrać w  płuca św ieżego  
pow ietrza  i nauczyć  się odkryw ać sygnały  
wiosny wszystkim i zm ysłam i. Bo ja k że  c zę ­
sto podczas naszych w ypraw  nie s łucham y  
odgłosów  płynących z  w n ętrza  lasu, ja k że  
często  nie czu jem y leśnych zapach ów  i nie 
widzimy, choć patrzymy. Z aan g ażu jm y  nasze  
zm ysły tak, by po leśnej wędrów ce m óc krzyk­
nąć: W idzę! Czuję! Słyszę!

P rzy  o d ro b in ie  s k u p ie n ia  z o b a c z y m y  
w s z y s tk ie  b a rw y  o ta c za ją c e j n as  natury , 
przede wszystkim  wiele odcieni przepięknej 
soczystej zieleni, ale i paletę barw  pierwszych  
wiosennych kwiatów, choć niektóre z  nich są  
tak m ałe, że  trzeba się pochylić, by je  dostrzec.

W ypatrzym y ptaki (podnieśm y głow ę do  
góry, one tam  latają), p łazy i gady o raz  żeru -

LEŚNE OWADY wygrzewają się w słońcu

BRZOZA budzi się do życia wypuszczając pączki

jąc e  w  m artwych leżących lub stojących d rze ­
w ach  różne  gatunki ow adów , które często  
p rzeb ieg a ją  wśród traw  i ściółki lub w yg rze ­
w a ją  się w  ciepłych prom ieniach słońca. Na  
wiosennym  leśnym spacerze  m ożem y obser­
wow ać, w  jak  różny sposób b u d zą  się do życia  
drzew a  i krzewy, zw rócić uw agę na pączki 
brzozy, m odrzew ia i buka, poczuć najróżniej­
sze zapachy, jakie w  naszym  domu trudno spo­
tkać, dotknąć i zbad ać strukturę pni różnych 
gatunków  drzew, albo poczuć przyjem ny spo­
kój i relaks, jaki ogarnie nasze ciało, gdy przy­
tulimy się do pnia brzozy i usłyszymy przepięk­
ny śpiew leśnych ptaków. Pam iętajm y, że  w y­
cieczka do lasu m oże być nie tylko zwykłym  
s p ac ere m  w śród drzew , a le  i a tra k c ją  dla  
wszystkich naszych zmysłów, a sposoby na 
ich pobudzanie z a le żą  od naszej inwencji.

JAN SUDER  
AGNIESZKA PAWLIK

Wiosna to w świecie roślin i zwierząt czas 
budzenia się do życia. Można ją podzielić na 
okresy:
przedwiośnie, zaranie wiosny - rozpoczyna się 
w lutym lub w marcu, a trwa zwykle do począt­
ku kwietnia; jako pierwsza zakwita leszczyna 
pospolita, pyli także olsza czarna; 
pierwiośnie, wczesna wiosna - trwa od połowy 
kwietnia do drugiej dekady maja; zakwitają wte­
dy drzewa owocowe, kwitnie czeremcha zwy­
czajna, borówka czarna, poziomka pospolita, 
rozwijają się też liście buka pospolitego i dębu 
szy pułkowego;
wiosna, pełnia wiosny - to już okres bujnej we­
getacji, która trwa na przełomie maja i czerw­
ca; kwitnie wówczas kasztanowiec pospolity, 
bez lilak, osiki, a w lasach - gwiazdnica gajówa.
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W R Ó G
W io s n ą  w łaściciele gruntów rolnych, łąk  i działek  w y ­

pa la ją  suche traw y i śmiecj, m im o że  jes t to praw nie zabro ­
nione i nie przynosi żadnych korzyści, a jedyn ie  straty.

Pow oduje n ieodw racalne zan ieczyszczen ie  pow ietrza, 
ziem i, wód i gleby, jes t pow ażnym  zagrożen iem  dla środo­
wiska, zw łaszcza , jeśli dzieje  się to w  pobliżu lasów. N ie ­
stety, w iększość pożarów  to „dzieło” człow ieka, wynik nie­
ostrożności, bezm yślności, a naw et św iadom ego podpale­
nia. S am i leśnicy i s trażacy nie pow strzym ają  tego z jaw i­
ska, d latego apelu jem y do w szystkich o nap iętnow an ie  
osób nieostrożnych, podpalaczy i ich czynów.

Polscy leśnicy stworzyli system  ochrony przeciw p oża­
rowej lasów. Jest to sieć dostrzegalni, w ie ż  obserw acyj­
nych z  kam eram i o raz  zap le cze  sam olotów  gaśniczych,, 
które ciągle s ą  w  pogotowiu. W ykonyw ane s ą  loty obser­
w acyjne, a leśnicy podczas zagrożen ia  pe łn ią  specjalne  
dyżury. Teren jarocińskiego nadleśnictwa nadzorow any jest 
z  sam olotów  patrolowych, w ieży  obserw acyjnej z  k am e rą  
T V  w  Żerko w ie  o raz z  dostrzegaln i (w ieża  w  leśnictw ie  
M ałoszki na tzw. G ó rze  B ism arcka).

W  n a d le ś n ic tw ie  J aro c in  ty lko  na te re n a c h  leś n y ch  
w  latach 1 9 9 9 -2 0 0 5  m iało m ie jsce  9 7  p o ża ró w  na po ­
w ierzchni 1 8 ,56  ha. D la porów nania w  roku 2 0 0 5  w  La­
sach Państw ow ych w  Polsce zano tow ano 3 tys. pożarów, 
w  tym  6 7  spow odow anych w ypalan iem  suchych traw. In­
terw encje  te  kosztow ały LP ponad 6 0 0  tys. zł (nie licząc  
kosztów gaśniczych prow adzonych prze z  straże  pożarne).

Z A U W A Ż Y Ł E Ś  P O Ż A R ?  
A L A R M U J !

S traż Pożarna tel. 998 lub 112 
Pow iadom  p ierw szą n apotkaną osobę.

P o w o li c z ło w ie k  u c zy  się żyć  
w  z g o d z ie  z p rzy ro d ą , jednak  
w c ią ż  p o z o s ta je  d la  niej g łów ­
n ym  z a g ro ż e n ie m . J e d n y m  z 
p o w a ż n ie js z y c h  s k u tk ó w  jego  
c zę s to  b e zm y ś ln e j d z ia ła ln o ­
ś c i s ą  p o ża ry , s z c z e g ó ln ie  
n ie b e z p ie c z n o  p o d c za s  suszy . 
O g ie ń  n ie  ty lk o  traw i lasy, 
z a b u d o w a n ia , p o w a ż n ie  s z k o ­
d z i w ie lu  p o ż y te c z n y m  z w ie ­
rzę to m , a n a w e t m o że  s p o w o ­
d o w a ć  ś m ie rć  c z ło w ie k a

■■ y  j i

W lasach i na terenach leśnych oraz w odległości do 100 m od granicy 
lasu zabronione jest:
- rozniecanie ognia poza miejscami wyznaczonymi do tego celu,
- palenie tytoniu, z wyjątkiem utwardzonych dróg i miejsc wyznaczonych do 

pobytu ludzi,
- spalanie pozostałości roślinnych,
- wyrzucanie przez okna pojazdów niedopałków, zapałek i innych palących 

lub tlących się przedmiotów czy śmieci.

Prosimy o uszanowanie znaków zakazu wstępu do lasu wprowadzonego z 
uwagi na duże zagrożenie pożarowe. Każda droga leśna nie oznakowana 
wstępem do lasu jest zamknięta, w lesie zatrzymać się można tylko w wyzna­
czonych miejscach postoju.

5  r o c z n i c a  P o l s k i e j  

N i e z a p o m i n a j k i ____________________

Polska N iezapom inajka to pom ysł słuchaczy Eko-R adia, a u ­
dycji prowadzonej przez redaktora Andrzeja Zalewskiego. W  święto  
w alentynek, w  2 0 0 2  roku słuchacze zaproponow ali, aby 15 m aja  
stał się dniem , w  którym będziem y p rzekazyw ać  sobie dow ody  
sym patii, pam ięci i miłości, w ykorzystując jako  upom inek b łękitną  
niezapom inajkę, a nie czerw o ne serduszko.

Inauguracja tego święta odbyła się w  Szkole Podstawow ej im. 
Partyzantów  Świętokrzyskich Armii Krajowej w  W ielkiej W si pod 
W ąchockiem  15 m aja 2 0 0 2  roku. Pom ysł jes t znakomity, polski, 
bowiem  niezapom inajki - obok róży - to ulubione kwiaty Polaków, 
o czym  na jlep ie j w ie d z ą  poeci. N ie za p o m in a jk a  je s t zw ią za n a  
z  polskimi tradycjam i rodzinnym i, szkolnym i, a naw et religijnymi, 
a maj to przecież przepiękny m iesiąc, idealny na rom antyczne w y­
znanie miłości, zapew nienia  o przyjaźni czy pamięci.

Chcem y zachęcić wszystkich, aby na powrót niezapominajka stała 
się ulubionym kwiatem Polaków, a więc symbolem naszej pamięci. 
Tak było przez kilka wieków i pora powrócić do tego zwyczaju...

Także  leśnicy i ekolodzy św iętu ją  Dzień N iezapom inajki, bo 
okazu je  się że  Polacy do strzeg a ją  w ie le  dóbr, które c h cą  ocalić  
od zapom nien ia. W śród nich s ą  pomniki przyrody, w iekow e a le ­
je , ulubione ścieżki leśne i cała  o tacza jąca  nas przyroda. Ten  
d z ień  m a nam  zw ró c ić  u w a g ę  na m ie js ca  s zc z e g ó ln ie  c en n e  
z  uwagi na swoje w alory przyrodnicze, skłonić do spojrzenia przy­
jaznym , troskliwym  okiem  na swoje najb liższe otoczenie. Kwiat 
niezapom inajki powinien stać się znak iem  ludzi dbających o przy­
rodę, ceniących n iezm ien ione je s zc ze  polskie krajobrazy, d ą żą ­
cych do odkryw ania i k rzew ien ia  ich historii.

Zag ro żen ia  ekologiczne naszej p lanety to nie tylko n iszcze­
jąc a  przyroda, a le  te ż  um acnia jące  się wśród ludzi sw ego rod za ­
ju „kalectwo p am ięci”, które zupełn ie  zac iera  o b raz  człow ieka  
szanu jąceg o  przyrodę. K ażde  uderzen ie  żyw iołów  i katastrofy  
ekolog iczne pokazu ją , jak  coraz bardziej bezradnym  staje się 
człow iek pozbaw iony pam ięci historycznej, upojony w ygodam i 
technicznej cywilizacji. Z n a k  Polskiej N iezapom inajki m a przy­
pom nieć, ż e  ekologia jes t nauką, która łączy  w  pam ięci człow ie­
ka filozofię nadziei przetrw ania  z  w ie d z ą  setek pokoleń, kilku­
dziesięciu cywilizacji, które uznaw ały  nierozerw alny, harm onijny  
zw ią ze k  człow ieka z  przyrodą. W yd a je  się, że  najnow sza cywili­
zac ja  globalna zatraciła  ten szacun ek i pam ięć historyczną.

JAN SUDER

N atu ra  w  Regionie
„Akadem ia Fundacji 750 -lec ia ” w  jeden z  pierwszych w iosen­

nych w eekendów  (7 -8  kwietnia) opuściła gościnne progi Skarb- 
czyka i na zajęcia  „Region w  N aturze. Natura w  R egionie” przenio­
sła się z  sal wykładowych w  plener. Po części teoretycznej prowa­
dzonej p rzez Jana Sudera - starszego specjalistę z  Nadleśnictwa  
Jarocin, w  sobotni poranek grupa 20  nauczycieli pojechała do C ze - 
szew a, gdzie mimo wysokiego poziom u wody udało się jej zreali­
zow ać zakładany program. Panow ie S uder i R afał Biernacik - le­
śniczy Leśnictwa W arta (Nadleśnictw o Jarocin) przeprowadzili gru­
pę terenem  rezerw atu siedlisk łęgowych w dolinie środkowej W ar­
ty, udzielili wielu informacji na tem at sposobu prow adzenia zajęć  
w  terenie i wyjaśnili zawiłości program u Natura 2000.

źródło: www.fundacja.jarocin.pl

F u n d a c ja  7 5 0 - le c ia  J a r o c i n a  s k ł a d a  s e r d e c z n e

p o d z i ę k o w a n i a  N a d l e ś n i c t w u  J a r o c i n ,  a  w  s z c z e g ó l ­

n o ś c i  p a n o m  J a n o w i  S u d e r o w i ,  S t a r s z e m u  S p e c j a l i ­

ś c ie  S h iż b y  L e ś n e j  o r a z  R a f a ł o w i  B i e r n a c i k o w i ,  

L e ś n i c z e m u  L e ś n i c t w a  W a r t a  z a  p r z y g o t o w a n i e  

i  p r z e p r o w a d z e n i e  w a r s z t a t ó w  z  z a k r e s u  e d u k a c j i  

p r z y r o d n i c z o - l e ś n e j  w  r a m a c h  A k a d e m i i  F u n d a c j i  

o r a z  z a  o k a z a n ą  p o m o c  i  ż y c z l i w o ś ć .

Z a r z ą d  F u n d a c j i  7 5 0 - le c ia  J a r o c i n a
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z w i e r z y n y  

l e ś n e j  c z .  I I

W  poprzednim  dodatku dow iedzieli­
śmy się, jak  postępow ać z  m artw ą  
zw ie rzy n ą  b io rącą  udział w  kolizji 
drogowej o raz na kim spoczyw a  
obow iązek  je j uprzątnięcia.
Dzisiaj dow iem y się, czy  
i kto płaci odszkodow anie  
za  kolizję ze zw ierzyną?
Jeżeli na drodze nagle pojawi się 
zw ie rzę  i to doprow adzi do uszko­
dzen ia  pojazdu, kierujący nim musi 
przede wszystkim  starać się ustalić, 
czy zw ierzę  m a w łaściciela. O dpo­
w iedzia lność za  w yrząd zo ne  przez  
nie szkody ponosi bow iem  osoba, 
która się nim posługuje i je  chowa  
(art. 431 k.c.).
Jeżeli w łaścicielem  zw ierzęcia  jest 
rolnik, to szkodę pokrywa się z  
ubezp ieczen ia  O C  rolnika, które jest 
obow iązkow e. Czyli każdy rolnik ma 
polisę zapew n ia jąca  w ypłatę od­
szkodow ania  w  takich sytuacjach. 
G dy w łaścicielem  zw ierzęc ia  nie 
jes t rolnik, to ustalić należy, 
czy w łaściciel posiada polisę ubez­
pieczenia  m ieszkania , w  ram ach  
której jes t z  reguły ochrona w  zakre­
sie O C  zapew n ia jąca  pokrycie 
szkód w yrządzonych  
prze z  zw ierzę ta  dom ow e.
Jeśli szkodę w  po jeździe  w yrządzi 
zw ierzyna leśna, czyli zw ie rzę  żyją­
ce na wolności, którego w łaścicie­
lem  jes t Skarb Państw a, to często  
je d y n ą  n a d z ie ją  na napraw ę uszko­
dzonego sam ochodu jest ubezpie­
czen ie  autocasco.
N ależy  w ó w czas  pow iadom ić  
o zdarzen iu  firm ę ubezpieczeniow ą, 
w której m am y ubezpieczony  
sam ochód. Firm a ta wyśle  
do nas likwidatora szkód, który 
ustali w  uzgodnieniu  
z  poszkodow anym  warunki 
napraw y szkody.
W  sytuacji, gdy p rze z  drogę  
publiczną przeb iega trasa zw ierząt 
do wodopoju lub na żerow iska, 
nadleśnictw o m oże zwrócić  
uw agę zarzą d cy  dróg, 
że  w  m iejscu takim  powinien  
być um ieszczony znak  
„Uw aga zw ierzęta  leśne” . 
O d szko dow aniem  za  szkodę spo­
w o d o w a n ą  prze z  zw ierzynę m oże  
być te ż  obciążony zarzą d  dróg, 
który otrzym ał w niosek od nadle­
śnictw a, a le  nie w ystaw ił znaku  
ostrzegającego kierowców.
W  pew nych w ypadkach roszczenia  
odszkodow aw cze m o g ą  być kiero­
w a n e  do kół łowieckich. M o że  bo­
w iem  się zdarzyć, że  w  trakcie polo­
w ania  nagonka będzie  tak prowa­
dzona, że  w ypłoszone zw ierzęta  
w y b ieg n ą  na drogę publiczną. P r0'  
w ad zący  polow anie powinien prze­
w idzieć takie zagrożen ie  i jeśli nie 
zapobiegnie  sytuacji, m oże  być 
pociągnięty do odpowiedzialności 
za  szkody w yrząd zo n e  przez zw ie ­
rzęta  uciekające w  panice.

ANDRZEJ FILIPIAK

W  następnym  dodatku  
o odszkodow aniach  
za  szkody w yrząd zo ne  
prze z  zw ierzynę  leśną  
w  rolnictwie lub pryw atnym  lesie.

http://www.fundacja.jarocin.pl
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DZIENNIKARKA PRZEZ SZEŚĆ GODZIN TOWARZYSZYŁA POLICJI I STRAŻY LEŚNEJ PODCZAS
OBJAZDU OKOLICZNYCH LASÓW

N a  t r o p i e  k ł u s o w n i k ó w

Wyjeżdżam y tu ż  po 16.30. 
W b re w  m o im  p r z y ­
puszczen iom , jed n ym

samochodem. Bo niby ja k  m iałby  
Sl? Przedzierać p rze z  leśne dukty 
radiowóz policyjny? N o cóż, tego  
dnia miałam się w ie le  je s zc ze  na- 
aczyć. W jechaliśm y w  las tu ż  za  
iarocińskim cm entarzem . N a  razie  
jadziemy i wypatrujemy. S am ocho- 
dówzdrewnem, ludzi z  psam i, m y­
śliwych. Jest w cześnie, m oże  d la- 
'e9o nic ciekaw ego się nie dzieje. 
' Właściwie, co da ją  takie  patrole, 
Czego szukamy? - pytam . - To nie  
Jesf tylko kw estia  k łusow n ictw a, 
bardzo ciężko je s t p rzyłapać kogoś  
na gorącym  u c z y n k u  - m ó w ią  
^rażnicy. Sprawdzić należy wszyst- 

każdy sam ochód z  drew nem . 
°nieważten, kto w yw ozi je  z  lasu, 

posiadać pozw olen ie  leśni- 
CZe9o, kwit w yw ozow y o ra z  faktu- 
•Y Co nas je s z c z e  in te re s u je ?

Myśliwi na p rzyk ład . La icy  nie  
biedzą że polowanie, po  niew pi- 
Saniu się do ks iążk i łow ieck ie j je s t

^ Mroczeniem  -  d o w ia d u ję  się. 
azdy należący do kola lowieckie- 

j50 ma pozwolenie, na odstrzał - kar- 
Sdzie zapisane jest, ile w  da- 

p Irir°ku łowieckim m oże odstrze­
li? bzików, jeleni itd. Jeśli odstrze- "łtyięrol
baki;

dK nie tuli, ęy
Pisy , y K0 ze względu na pi
Żeby d 6  ' dla b e z p ie c z e ń s t  
tym Sa',V0Cd myśliwych nie byłe 
str^ii^^Hn terenie, bo m ogą  
Jakis j f sieb'e zam iast zw ierzi 
dze u ° rrnacie powinno się w  k 
mera^ ' 6 ściĆ? G o dzinę  oraz  
?najduj ° ny’ na któreJ myśliwy 
niapowf '. P°  2ak°ńczeniu polo 
dstrze|it n'en ° dnotować też, czy 
cżenja 0raz wpisać godzinę opi

W|esi e i ^ ? n y' WtedyJego pc 
Pisami p legalny i zgodnyzpi 
jerny S| 0  1 g minutach zatrzyi 
s?laków ?a skrzyzow aniu leśn 
Stosów st est oioho, nie słychać 
dynie H>ir2atów ani warkotu piły

>  P a m £ ° łS tu k a w o d d a lL  Rl 
k°w Patro |lj OWe 2 d j ę c ie  u c z e s

w'ada o ? z Policjantów z pasją c 
niach. p 21 ackl' sarnach i polo’ 
f0tfzebu (C2ątkowo myślę, że tc 
kilka 'nfor3Prawy Pr2yswoił sc 
nak, gd macj' o łowiectwie. J 
?Wierz 3  Zauważamy pierw:

5 °  P asja  °ak a2 U je  S ię ' ż e  la! 
, ’ a niedługo sam z;. regj l ’ *  n,edługo s< 

? C ^ a o w ie c k iego .;
U ^ '6|czv 2  U na szosę w  I 

>  g)oys 9dy słyszę podeł 
^•Wysi y m° lch współto  

> i a j e , r ia r łly N a  kilku drz 
S  2 8*9 k0ra' StrazrS T p J  że 2wierzęta 

^ n e j  Sc° 2a P°d osłonę

C z ich * X £ 2 y Po zah
h 2czy ,a il ta,cania sk<

62p° i a nadmiarjestu:
eranie właśnie o i

Nie po raz pierwszy jarocińska policja zorga­
nizowała wraz ze strażą leśną wypad do lasu. 

Jego celem jest przyłapanie na gorącym uczyn­
ku kłusowników, złodziei drewna oraz ludzi w y­

wożących śmieci. Miałam okazję towarzyszyć im 
podczas ostatniego patrolu.

OD LEWEJ STOJĄ: strażnicy leśni - Roman Walczak i Wacław Tomaszewski 
oraz policjanci - Marcin Pierzchalski i Józef Hoffman

CZASEM STRAŻNIKOM uda się zła- DZIKIE WYSYPISKO w pobliżu 
pać kogoś na gorącym uczynku Cielczy

i krzewy (tzw. czem chanie).
N iestety  kaw ałek  dalej czeka  

nas n iem iła n iespodzianka . Przy  
drodze C ie lcza  - C zą s zc ze w  naty­
kam y się na dzikie wysypisko. -  To 
niesamowite, co ludzie  m ogą wy­
w ieźć do lasu  - m ów ią  policjanci. 
W  tym p rzy p a d k u  s ą  to b u te lk i, 
o d z ie ż  i ś m ie c i p rz e m y s ło w e .  
- O, a tu  chyba naw et w oreczki po  
narko tykach  - pokazu je  policjant 
Józe f Hoffman.

Kilka kilom etrów s zo s ą  i z  po­
w rotem  jesteśm y w  lesie, tuż za  
restauracją W alcerek. Przed sam o­
chodem  dwóch m ężczyzn z  psami. 
W ysiadam y. -  W  lesie  n ie  wolno  
prow adzić psów  bez sm yczy - upo­
m inają  funkcjonariusze. B iegające  
zw ierzę ta  s ą  zagrożen iem  dla le­
śnej zw ierzyny, za  psa b ez  sm y­
czy  m o żn a  do s ta ć  m an d at. D o ­
b rze , ż e  s ię  d o w ia d u ję , c zę s to  
sam a zab ie ram  m ojego spaniela  
do lasu. - M y da jem y upom nienie, 
bo w łaśnie w ie lu ludz i n ie  wie, że

nie m ożna puszczać p sów  wolno, 
naw e t w  les ie  - in fo rm u ją  p o li­
c ja n c i. T e ra z  w ie m  ju ż  ja  i p a ­
n o w ie  z  dw om a ow czarkam i nie­
mieckimi. Jedziem y dalej. Tutejsze  
tereny obfitu jąw  zw ierzynę, jestem  
zaskoczona, gdy obok sam ocho­
du p rz e b ie g a ją  d w a  je le n ie . Do  
w s z e c h o b e c n y c h  s a re n  ju ż  się  
przyzw yczaiłam . Kolejny przysta­
nek. C za s  na krótki posiłek, po  
dw óch godzinach  w lesie każdy  
n a b ie ra  a p e ty tu . N a g le  p rz e d  
nam i, przy niewielkiej kałuży poja­
wia się rodzina dzików. Z  daleka  
nie potrafim y rozróżnić, czy to lo­
cha czy odyniec z  m ałym i. M arcin , 
je d e n  z  policjantów , z a k ra d a  się  
z  lornetką. Po kilkunastu minutach  
w raca szczęśliw y. Ja w o lę  obser­
w ac ję  z  oddali.

Zaczyn a  zm ierzchać . To d late ­
go c o ra z  w ię ce j z w ie rzą t w o kó ł 
nas. W je żd ża m y  na s ze ro k ą  pola­
nę, a tam  sarny, czap la , za ją ce . 
L as  u k a z u je  s ię  n am  w  c a łym

sw ym  bogactwie.
T u ż  p rz e d  2 0 .0 0  je d e n  z e  

strażników, nie na darm o zw any  
sokole oko, za u w a ż a  człow ieka. 
Jest ju ż  praw ie ciem no. O  te j po­
rze  nikt racze j nie w yb iera  się na 
spacer. R o zd zie la m y  się. Ja zo ­
s ta ję  przy sam ochodzie , s trażn i­
cy z  policjantam i tw o rzą  pary - je d ­
na rusza za  n ieznajom ym , druga  
w  kierunku au ta  pozostaw ionego  
w  oddali. C ze k a m  cierpliwie. W y ­
daje  mi się, że  słyszę dw a strzały, 
niezbyt głośne, jak  z  broni krótkiej. 
R u sza m  ku to w arzyszom , chcąc  
się podzielić z  nimi tym, co usły­
szałam . Po kilku m inutach docho­
dzę  do poloneza. W  środku b a g aż­
nik wyłożony brezentow ym i w orka­
mi, pojem nik z  kaw ałkam i drew na, 
s ie k ie ra . C ze k a m y . - S łysza łam  
s trza ły  -  m ów ię. D zw onim y do dru­
giej pary. N ic nie znaleźli, nic nie 
słyszeli. Byli dalej ode m nie, poza  
tym  w e  dw óch mogli rozm aw iać. 
T e ra z  to n ieistotne, m usim y coś  
postanowić. N ieznajom y zapew n e  
wróci do sam ochodu, dlatego po­
licjanci zo s ta ją  w  ukryciu. J a  o d ­
je ż d ż a m  z e  s tra ż n ik a m i, ż e b y  
w  razie  czego zab lokow ać drogę  
w yjazdu. O biecujem y, ż e  b ę d z ie ­
m y w  kontakcie. S ta jem y na roz­
drożu i czekam y na telefon. Robi 
się coraz chłodniej. Ża łu ję , że  nie 
w zię ła m  grubszej odzieży, te rm o ­
su z  kaw ą. T e raz  za  późno na m a ­
rudzenie. Z re s z tą  coś się dzieje, 
adren alina  krąży w  żyłach. Po kil­
ku n astu  m in u ta ch  d z w o n e k  k o ­
m ó rk i. M o ż e m y  w r a c a ć . P o d ­
je żd ża m y , gdy trw a ju ż  kontrola  
pojazdu i rutynow e pytania. - Co  
pan rob i o te j po rze  w  les ie? P o co  
są te w ork i i s iek iera?  N ie dow ia­
dujem y się n iczego istotnego. N ie ­
znajom y b e z  zająknięcia tłumaczy, 
że  przyjechał, bo chciał obe jrzeć  
dziki i w łaśn ie  szukał ich śladów. 
P o za  tym  zb iera ł d rew n iane  odpa­
dy zw ycink i. M im o  p rz e s z u k a n ia  
nie  m a m y  d o w o d ó w . P o lic ja n c i 
z  la tarkam i p rz e c z e s u ją  je s z c z e  
las w  pobliżu sam ochodu. Nic, ani 
śladu broni czy zwierzyny. Czułam , 
że  byliśm y blisko, skończyło  się  
je d n a k  tylko na w yleg itym ow an iu  
i kontroli.

D o ch o d zi 2 1 .0 0 . Ten p rzy p a ­
d e k  za o s trzy ł n a m  apetyty, w ię c  
r o z g lą d a m y  s ię  in te n s y w n ie ,  
m im o iż je s t ju ż  zu p e łn ie  c ie m ­
no. Jes te śm y  w  les ie  n ied a leko  
T a rzec . D o o ko ła  c is za , nad  nam i 
ty lko  g w ia źd z is te  n iebo. N ic  się  
nie d z ie je . Żad n ych  strzałów , n ie­
p oko jących  d źw iękó w . P o s ta n a ­
w ia m y  zak o ń c zy ć  akc ję . To była  
p o u c z a ją c a  w y p ra w a . M ia ła m  
o k a z ję  p o o d d y c h a ć  ś w ie ż y m  
p o w ie trz e m  i z a p o zn a ć  s ię  z  le ­
śnym i zw y cza ja m i. - Takie d z ia ­
łan ia  to  g łów n ie  p rew enc ja . Może 
ja k  ktoś nas zobaczy a lbo  p rz y ła ­
p ie m y  k łu so w n ika  c z y  z ło d z ie ja  
drew na, in n i s ię  zastanow iązanim  
w y ru s z ą  do  la su  - m ó w ią  m o i 
w s p ó łto w a rzy s ze .

Tekst i zdjęcia ANNA ULATOW SKA

KŁUSOWNICTWO 
W LATACH POPRZEDNICH 

NA TERENIE
NADLEŚNICTWA JAROCIN

1999 - skłusowano 3 dziki, zatrzy­
many kłusownik z bronią
2000 - 1 dzik, 1 sarna, 4 jelenie
2001 - 1 daniel byk, 5 dzików
2002 - 1 strzał do jelenia
2004 - 3 sarny
2005 - brak
2006 - brak

USTAWA PRAWO 
ŁOWIECKIE 

Z 13 PAŹDZIERNIKA 
1995  ROKU

Art. 51
1. Kto:
1) strzela do zwierzyny w odległo­
ści mniejszej niż 500 m od miejsca 
zebrań publicznych w czasie ich 
trwania lub w odległości mniejszej 
niż 100 m od zabudowań mieszkal­
nych
2) wybiera jaja, pisklęta, niszczy 
gniazda ptaków łownych lub nisz­
czy ich lęgowiska
3) przetrzymuje zwierzynę bez od­
powiedniego zezwolenia,
4) niszczy nory i legowiska zwierząt 
łownych,
5) niszczy urządzenia łowieckie, wy­
biera karmę lub sól z lizawek,
6) poluje, nie posiadając przy sobie 
wymaganych dokumentów,
T) wbrew przepisom art. 42b ust. 2 
nie dokonuje wymaganych wpisów 
w upoważnieniu do wykonywania 
polowania indywidualnego - podle­
ga karze grzywny (do 500 zł).

Art. 52
Kto:
1) gromadzi, posiada, wytwarza, 
przechowuje lub wprowadza do ob­
rotu narzędzia i urządzenia prze­
znaczone do kłusownictwa,
2) wchodzi w posiadanie bezpraw­
nie pozyskanej tuszy lub trofeów 
zwierząt łownych,
3) bez wymaganego zezwolenia 
wprowadza do obrotu zwierzynę 
żywą lub mięso zwierzyny ubitej,
4) hoduje lub utrzymuje bez zezwo­
lenia charty rasowe lub ich mieszańce,
5) sprawując zarząd z ramienia 
dzierżawcy, a w obwodach nie wy­
dzierżawionych z ramienia zarząd­
cy, zezwala na polowanie osobie 
nieuprawnionej do wykonywania 
polowania lub na przekroczenie za­
twierdzonego w planie łowieckim 
pozyskania zwierzyny,
6) pozyskuje zwierzynę innego ga­
tunku, innej płci lub w większej licz­
bie niż przewiduje upoważnienie 
wydane przez dzierżawcę lub za­
rządcę obwodu łowieckiego - pod­
lega grzywnie, karze ograniczenia 
wolności albo pozbawienia wolno­
ści do roku.

Art. 53.
Kto:
1) poluje na przelotne ptactwo 
łowne na wybrzeżu morskim w pa­
sie 3.000 m od brzegu w głąb mo­
rza lub 5.000 m w głąb lądu,
2) poluje z chartami lub ich mie­
szańcami,
3) poluje w czasie ochronnym,
4) poluje nie posiadając uprawnień 
do polowania,
5) wchodzi w posiadanie zwierzyny 
za pomocą broni i amunicji innej niż 
myśliwska, środków i materiałów wy­
buchowych, trucizn, karmy o właści­
wościach odurzających, sztucznego 
światła, lepów, wnyków, żelaz, dołów, 
samostrzałów lub rozkopywania nor 
i innych niedozwolonych środków,
6) nie będąc uprawnionym do po­
lowania wchodzi w posiadanie 
zwierzyny - podlega karze pozba­
wienia wolności do lat 5
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Ś C I E Ż K A  d y d a k t y c z n o -  
r o w e r o w a  „ O r l a ”

LEŚNICTWO POTARZYCA

S p a c e r  p o  o d lu d z iu

PRZY OKAZJI LEŚNEGO SPACERU lub przejażdżki warto zatrzymać się przy 
cmentarzu żydowskim.

Jeśli ktoś planuje spacer po lesie, w arto w ybrać się do kom pleksu  
Orla, leżącego  na teren ie  leśnictwa Potarzyca, na obrzeżach  Koźm ina. 
Taki spacer lub krótka prze jażdżka  row erem  szczególn ie  przyda się  
dzieciom  i m łodzieży szkolnej, bo na specjalnej leśnej ścieżce dydak- 
tyczno-row erow ej „Orla” przygotow ane s ą  tablice, które c iekaw ie  opi­
su ją  życie  lasu i jego  naturalnych m ieszkańców .

Dzięki informacjom i ilustracjom 
um ieszczonym na planszach dowie­
my się m iędzy innymi, skąd bierze się 
leśna próchnica i dla jakich grzybów i 
ow adów pozornie bezużyteczne po­
walone drzewo jest źródłem pokarmu 
i m iejscem schronienia. Przeczytam y  
też, dlaczego bez lasu nie m a życia i 
jak  wiele zaw dzięczam y tym otacza­
jącym  nas „zielonym płucom".

Ptasi budzik pokaże nam, w  jakich 
godzinach m ożem y usłyszeć śpiew  
kosa, świergotka, kukułki czy pierwiosn­
ka i w  gałęziach jakich drzew najlepiej 
tych ptaków szukać, a leśne przedszko­
le krótko opowie o tym, gdzie mieszkają 
z  kim s ą  spokrewnieni, kto jest dla nich 
najlepszym sąsiadem i jakie m ają zwy­
czaje ptaki i ssaki leśne, np. gronostaj, 
borsuk, mysz leśna, kruk czy sikorka.

W arto  te ż  za jrzeć  na utrzym a­
ny w świetnym  stanie stary cm en­
tarz  żydow ski. Jego bram a, wykuta  
w  kształt menory, znajdu je  się tuż  
obok tablicy inform ującej o c ie ka ­
w o stkach  ścieżk i „O rla ”, a w śród  
grobowców, na których epitafia  w y­
ryte s ą  w  języku  hebrajskim  i n ie­
m ie c k im , z n a jd z ie m y  m .in . grób  
Adolfa i M oritza  C zapskich .

Tekst i zdjęcia (gap)

PTASI BUDZIK pokaże, o której godzi­
nie wstają kosy, wilgi i zięby.
LEŚNE PRZEDSZKOLE opowie 
o zwyczajach jego mieszkańców.

O G Ł O S Z E N I E

M A T 'T A R "
Rok założenia 1956

K o ź m in io c  1 2 7 , 63-330 Dobrzyca 
lei (062) 741 46 12,(062) 741 45 98 

WWW.rtWrt-tar.pl, biuro@mut-tai.pl

m z ttM  G ;

P r z y  z a k u p i e

O P A Ł U
p o w y ż e j  1 0  m e t r ó w  

UPUST 5 zł 
^  n a  k a ż d y m  m e t r z e  J

Desko podłogowa 
Torcico sucha 
Boazerie
i podbitki dachowe

ZA T R U D N IM Y  STOLARZY I PO M O C N IK Ó W  STOLARZY

L e ś n ic tw o  P o ta rz y c a  to  
m n ó s tw o  p ię k n y c h , a le  
n ie c z ę s to  o d w ie d z a n y c h  
le ś n y c h  z a k ą tk ó w . N ie  b ie ­
g n ie  p rz e z  n ie  ża d e n  s z la k  
tu ry s ty c z n y , c h o ć  te re n y  s ą  
b a rd z o  a tra k c y jn e  n ie  ty lk o  
d la  ro w e rz y s tó w .
J e d y n ie  k o m p le k s  „O r la ”  
c ie s z y  s ię  d u ż ą  p o p u la rn o ­
ś c ią , b o  s ta n o w i id e a ln y  
te re n  s p a c e ro w y  d la  m ie s z ­
k a ń c ó w  K o ź m in a .

Pow ierzchnia  leśnictwa P ota­
rzyc a  z a jm u je  1 .3 5 5  hektaró w . 
N a d z ó r  nad  tym  te re n e m  je s t  
szczególn ie  trudny i czasochłon­
ny, bo lasy rozrzucone s ą  po oko­
licy i tw o rzą  a ż  dw anaście  osob­
nych i często odległych od siebie  
kom pleksów . R o zm ie szc zo n e  s ą  
na pograniczu trzech gmin: K oź­
m ina, Jaraczew a  i Jarocina.

C iekaw y jest drzew ostan - to 
przede wszystkim  dęby i inne drze­
w a  liś c ia s te , k tó re  m a lo w n ic zo  
przep la ta ją  się z  sosnam i i św ier­
kami, tw orząc urocze m iejsca spa­
cerow e. N a terenie  leśnictwa P o­
ta rzyc a  w ystęp u je  w ie le  starych  
drzew  stanow iących pomniki przy­
rody, jed e n  z  nich - okazały, rozło­
żysty dąb rosnący na łące, m a ju ż  
ponad trzysta  lat. W  kom pleksie  
G óreczki, n ieopodal Ruska natra­
fimy natom iast na wielki g łaz na­
rzutow y, który ta k ż e  ob ję ty  je s t 
ochroną. N ie w ą tp liw ą  a tra k c ją  
je s t ś c ie żk a  e d u k a c y jn o -ro w e ro -  
w a  „O rla” z  przygotowanym i przez  
nadleśnictwo kolorowymi tablicami, 
ław eczkam i i m iejscem  parkingo­
wym . Lasy bogate s ą  także w  zw ie­
rzynę - na tych te re n ac h  po lu ją  
dw a koła łow ieckie - KŁ nr 82  „Je­
leń” Poznań i koło „Rudel” z  Ruska.

N a jw ię ks zy m  p ro b le m em  le- 
| śnictwa s ą  szkodniki - opiętki, o któ­

rym pisaliśm y w  poprzednim  nu­
m erze . Spustoszen ie  wśród m ło- 

j dych  d ę b ó w  p o w o d u je  o p ię te k  
dwuplam isty, który pow ażn ie  z a ­
g ra ż a  e k o s y s te m o w i le ś n e m u .

: W alka  z  tymi szkodnikam i to te raz  
i p riorytet, choć w ia d o m o , ż e  in- 
I nych, s ezo n o w yc h  prac  w  les ie  
I ta kże  jes t w iele.

O  Leśnictw ie  P o tarzy ca  i jego  
j urokach chętn ie  o pow iada leśni- 
; c zy  J e rz y  T o m c z a k , k tó ry  je s t  
; zw ią za n y  z  tym i te ren am i od 35  
j lat. W  1971 roku ukończył Techni­

kum Leśne w  G oraju i od tam tej 
| pory pracuje w  Nadleśnictw ie Ja- 
I rocin. W yb ra ł zaw ód  leśnika nie 

p rzez p rzypadek -  jego  za in tere - 
sowanie lasem  wynika z  tradycji ro- 

I dzinnych, bo pan Jerzy p rze ją ł le- 
| śn iczów kę po stryju - Zygm uncie  
> T o m c zak u . P ra c a  ta , ja k  m ów i, 
i w y m a g a  całko w itego  za a n g a żo -  
! w an ia  i ty lko d u że  p o ś w ię ce n ie  
| gw arantu je, że  las odw dzięczy  się 
{ sw o ją  bujnością.

Jerzy Tom czak m ieszka z  żo n ą  
! w  p ięk n e j le ś n ic zó w c e , le żą c e j 

wśród leśnej ciszy. Do najb liższej 
| m iejscow ości - S zy m a n o w a  je s t  
| Stamtąd trzy kilometry, a do Jaro- 
j cina a ż  18. Dom  zbudow any zo ­

stał w  1 875  roku, w ięc jego  m ury  
i pa m ię ta ją  niejedno, tym  bardziej, 

że  w cześn ie j m ieszka li tam  n ie- 
! m ieccy w łaściciele, a tereny na le - 
j żały  do hrabiego S to lberga z  B o - , 

rzęciczek. Teraz  budynek p re zen ­
tuje się okazale, bo w zeszłym  roku

na terenie leśnictwa Potarzyca pomników przyrody.

SPACERUJĄC PO LASACH kompleksu Góreczki natkniemy 
się na głaz narzutowy.

LEŚNICZY JERZY TOMCZAK mieszka wraz z rodziną w środku lasU’
leśniczówce.

zosta ł gruntow nie w yrem onto w a­
ny. M im o że  leśniczów ka stoi przy  
drodze gm innej, łączące j Potarzy- 
cę z  W yręb inem , czasem , zw ła sz­
cza  gdy jest brzydka pogoda, nie 
p rze jeżd ża  tam tędy w  ciągu dnia  
żaden  sam ochód. M ie s zk a n ie  na 
od lu d ziu  to p rzy je m n o ś c i, ta k ie  
ja k  w io s en n y  szum  dąbrow y, z a ­
pach sosny czy  sm ak m alin , a le  
także problemy z  dojazdem  w  ok re ­
sie jes ien n y m  i z im o w ym . L e śn i­
czy, w  zależności od pogody, p rze­
m ierza drogi leśne różnym i sposo­
bam i, zw ykle autem , a le  często te ż  
konno lub bryczką, bo Jerzy Tom -

na te ż  trzy konlf  4
M ie s z k a n ie  w le  J g/e fe l 

ie n iu  to  p r z y je m n  _ j e rz j  

t r u d n o ś c i  -  mówi P 
z, k ie d y  s y n ó w *
m ów je s t mniej, a le j
d z ie c i  b y ły  v n i e j & z i ć  d

° w Cy ° m a g l t o t o w i ^ P ^

dzony, bo
ó m czakó w  p °s e (eśny o 
ukończył w Ydzl-)rUgi 

‘mii Rolniczej- 
je  w Poznaniu . ia(gap'
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